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Głos wsprawie zawodowej 
oświaty rolniczej. 


Od wieków pokutuje u nas fałszywe pojęcie 
o pracy zawodowej rolnika. Słyszy się nieraz 
zdania tak wśród inteligencji jak wśród samych 
rolników, że poco rolnikowi nauka, byle czytać 
i pisać umiał, kiedy i tak nie pomoże ona ani 
w czasie posuchy, ani słoty. nie obruni przed 
grzdubiciem, czy też irną tlęską elanientarną. 
jst Bog da, to będą, dotre urodzuje, a ak zeszie 
kiepski rek, to nic stę me uda. hemat, ie we 
wszystkich zawodach niema tyle ryzyka co w rol- 
nictwie Ale mimo to widzimy, że gdzie dawniej 
byty pustki, taim uimiejęlacść i praca stworzyła 
dobrze niersz opłacające się gospodzrstwa. Ale 
rolnik, zwłaszcza małoralny musi być w jednej 
osobie i organizatorem pracy w swem gosiG 
darstwie i wykonawcą; chrąc dobrze uprawić ro: 
lẹ musi dokładnie zdawać sobie sprawę dlacze: 
go tak, a nie inaczej postąpić trzeba, by zamiast 
korzyści nie spowodować straty, inaczej w roku 
suchym, niż w wilgotnym. A właśnie nauka ba- 
dając dokładnie różne procesy fizyczne i che. 
miczne, jakie w glebie zachodzą, dostarczyła rol- 
nikowi różnych narzędzi i nawozów sztucznych 
i sposobów ich użycia. jako hodowca musi znać 
właściwości zwierząt domowych, umieć dobrze 
kalkulować czy chów ich się opłaca, w potrzebie 
znać różne zabiegi w.. rynaryjne, By użyć ma- 
szyn rolniczych, musi zu«ć ich konstrukcję i sam 
niejedną naprawkę wykonać. A spieniężenie z zy- 


skiem swych produktów, czyż nie wymaga obrot- 
ności, by zysk cały nie poszedł do kieszeni po- 
średnika? jednem słowem — zawód rolnika jest 
najbardziej skomplikowanym zawodem. A skąd 
się tego nauczyć ? Czy samemu wszystkiego pró- 
bować i dopłacać drogo do doświadczenia? Po- 
wiada się u nas, że przodkowie nie uczyli się, 
a gospodarowali. Ależ oni byli przeważnie paste- 
rzami i nuel dziesięć razy wiecej ziemii niż cbzemi, 
a jak przylem żyli? Jeżeli trzyin:ć się będzie 
maicrGlny tych semyid sposubów, co jegu dziaako-= 
wie, to sam vret zejume „ua dziudy” jeżeli przez 
ulepszenie Sposobów gtspedarowunie, przyswo- 
jenis sobie i wykorzystanie zdobyczy postępu 
rolniczego nie podniesie wydajności plonu i nie 
spienięży odpowiednie produktów.. 

inne zawody mają już dawno swe szkały do- 
kształcające, bo zrezumiały, że nie wystarczy sa- 
ma praktyka, trzeca. by móc wytrzymać konku- 
rencję wykształcić dokładne pojęcie o swoim za- 
wodzie. a poznać także świat i jego urządzenia. 
Skoro trudno o szkały rolnicze, to samemu trze- 
ba się dokształcić, a wojna wykazała, że wszystkie= 
go może się nawet starszy człowiek douczyć, 
obałając to wygodne przysłowie, że „czegc się 
Jaś nie nauczył, tego się Jan nie nauczy“. Jakiem 
bogactwem jest wiedza zawodowa rolnicza, wy« 
kazał juz niejeden naród, a zwłaszcza Dunczycy, 
którzy mając napewno gorsze grunta niż u nas 
na Podhalu, przez odpowiedni kierunek pracy, 
organizację zawodową i wspólny trud doprowa- 
dzili do tego, że tam małorolny nie chodzi boso 
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i przymiera głodem na przednowku, lecz żyje 
sobie dostatnio i korzysta z dobrodziejstw kul- 
tury. Bo nie wystarcza charować od rana do 
zmçťoku, a jak się to niestety u nas zdarza, wie- 
rzyć w czarodziejów. którzy kadzaniem i zama- 
wianiem mleko krowom przywracają (p. listy), 
ale trzeba zastosować w gospodarstwie to, ce 
mądrzy ludzie obmyślilii a praktyka wykazała 
skuteczność. Życie dowiodło, że najlepiej do- 
kształcać się wspólnie, czytając pożyteczne książki 
rolnicze i pisma zawodowe, urządzając pogadanki 
o sprawach gospodarskich. Poznańskie może 
świecić wzorem, gdzie ludzie zorganizowani w Kół- 
kach rolniczych na najgorszej w Polsce glebie 
mają najwzorowsze gospodarstwa, Jak zaś Kółko 
rulnicze prawidłowo ma funkcjonować, przypa= 
trzymy się w najbliższych numerach Podhalanki. 
Fr, Czubernat inż. roln. 


-"Tistrukcja dla Ognisk miejscowych. 


Ognisko winno dbać, by wszyscy jego człon- 
kowie (tak mężczyźni jako i kobiety) umieli czy- 
taċ i pisać. Każdy z nas wle, że nieumiejący pi- 
sać ani czytać jest-pogardzany i zazwyczaj ©szu- 
kiwany. Wiem, że górale mają dobrą pamięć 
i nieraz lepiej w głowie zapamiętają to, co inni 
rozumiejący się na „pisoku i na cytoku* napiszą 
na papierze, ale jednak pisanie i czytanie konieczne 
jest, a zwłaszcza „podpisać się* musi umieć każdy 
człowiek, Chyba w ciągu 6 miesięcy można się 
tego nauczyć, Szwedzi i Niemcy szczycą się przed 
ce ym Światem, że u nich prawie nienia takich, 
ceuy pisać albo czytać nie umieli i dlatego nale 
żą do n»jmądrzejszych narodów na świecie. Zwią 
zex Podhalan postanowił do tego doprowadzić, 
by na Podhalu nie było ani jednego górala, co- 
by nie u'niał podpisać się. Gdy tak będzie, to 
wiedy z dumą powiemy, że Podhale stoi pod 
tym względem na pierwszym miejscu. To znów 
nie jest taką wielką Sztuką nauczyć się czytać 
i pisać, tylko trzeba chcieć. Pamiętam, że w szpi- 
talu podczas wojny jeden stary landszturmista na: 
uczył cię czytać i pisać w 2 tygodniach i nieraz 
potem czytywaliśmy razem gazety, A jaki był z te- 
go dumny | rad! Ognisko może poprosić nauczy: 
ciela lub nauczycielkę we wsi, by Ogniskw po- 
mogła w iej pracy, a tak niedługo liczba analfa- 
betów (nieumiejących czytać ani pisać) spadnie 
na dół. 

Ognisko w.nno dalej popierać głośne czytanie 
w gromadzie czy to książek, czy też Gazety Pod- 


halańskiej, bo tak można lepiej rozumieć i je- 
den drugiemu wyjaśni miejsce mniej zrozumiałe, 
Wszystko, co się czyta trzeba przemedyiować 
i zapamiętać o ile możności W zimie na prząd- 
kach, przy skubaniu pierza, tak dalej noże jeden 
czytać, a reszta słucha. 

A dalej winno Ognisko starać się o zebranie 
gromadki, któraby urządziła przedstawienie. Ta- 
kie przedstawienia udają się w wielu wsiach na 
Podhalu i pozwalają ładnie spędzać czas wieczo- 
rów zimowych. 

Treść powinna być wzięta z życia ludu, albo 
dotyczyć pewnych zdarzeń i historji polskiej, a na- 
wet religijnej, zależnie od pory roku. Taka szopka 
podhalańska powinna być graną corocznie w każ- 
dym Ognisku. Jeżeli Ognisko niema książeczek 
potrzebnych, to trzeba zwrócić się do Zarządu 
Gtównego w Krakowie, albo do Ogniska w No- 
wym Targu (sekretarz Zygmunt Jarosz, Rada Po- 
wiatowa). Zresztą nauczyciel miejscowy lub księża 
też chętnie pomogą w wyborze sztuki. Wiem, że 
są nieraz na wsi ludzie starzy, którym nie podoba 
się urządzarie jak mówią „próżniaków”, ale trudno 
o tem myśleć. Świat i młodzi idą naprzód i nie- 
ma siły, któraby powstrzymała ruch ludu na polu 
uświadamiania się. Ci ludzie i te czynniki zacofane 
i nie rozumiejące postępu pomrą kiedyś, a mło- 
dzi zostaną. A chyba lepiej, że młodzież spędza 
czas godziwie, niż w karczmie lub na bijatykachP 
Niektórzy mówią, że młodzież chodząca na „pró- 
by“ psuje się, bo razem gromadzi się wieczara- 
mi i po próbach zbytkuje, ale właśnie starsi i wpły” 
wowe czynniki po wsiach powinny czuwać, by 
dobry cel nie był spaczony. Zamiast szkodzić 
ochotnej młodzieży lepiej «hyba iść z nią i tak 
kierować. by zbytków nie było. Citxtćrzy starają 
się przeszkadzać oświacie ludu, niech wiedzą że 
ich trudy daremne są. Nie chcą iść z ludem i kie- 
rować nim, to Związek Podhalan weźmie sprawę 
w swoje ręce, bo inaczej przyjdą warchoły i de- 
magogowie z dolin i uprzedzą nas. 

Wreszcie Ognisko nakłania rodziców, by po- 
syłali dzieci do szkoły, oraz popiera próby miej- 
scowego nauczycielstwa około podniesienia nau- 
czania szkolnego i pozaszkolnego. Ognisko win- 
no starać się o urządzanie odczytów we wsi. 
W tym celu najlepiej porozumieć się z Ogniskiem 
w Nowym Targu. O ile Ognisko leży dalej od 
kolei, to trzeba przywieść i odwieść końmi urzą- 
dzającegu odczyt, a również i podziękować ładnie 
za to, że chciał trudzić się i przyjechać z odczy- 
tem, Wogóle grzeczność nigdy i nigdzie nie za» 
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wadzi. Nie trzeba się nisko kłaniać i czapkować, 
ale zawsze z godnością i hambitem oddać dru- 
giemu, co mu się nalezy. Będzie góral honorny 
ale grzeczny, to i inni będą dlań grzeczni i będą 
go traktować po ludzku, Tej grzeczności trzeba 
uczyć też i dzieci od małości tak w stosunku do 
rodziców, jak wogóle do statszych. To, co dzi 
siaj widzi się nieraz po wsiach nie jest ani ładne 
ani mądre. Nic też dziwnego, że niektóre wsi 
słyną z grubjaństwa, a to jej mieszkańcom zaszczy- 
tu wcale nie przynosi. Kończąc chciałem jeszcze 
zwrócić uwagę na ładny zwyczaj pozdrawiania 
się przy spotkaniu, Ten zwyczaj trzeba zachować, 
bo naprawdę bardziej mi to jest miłe idąc przez wieś 
usiyszeć słowo „Niech będzie pochwalony“, niż 
przejść koło drugiego jak jaki mruk i niemowa. 
(D. c. n.) Dr. Pajerski Franciszek, 


Kilka uwag na czasie. 


(Dokończenie) 

Taki jest prawdziwy interes pojedynczej gminy. 
Chodzi jednak nietyłko o interes pojedynczej 
gminy, ale o interes znacznie większy, rzecby 
można interes ogólny narodu. Pożytki z rybołostwa 
w pojedynczej gminie mogą być nieduże i nie- 
duża też byłaby szkoda w razie ich straty. Ale 
naród składa się z dziesiątek setek tysięcy gmin 
i dia narodu jako całość, dla jego gospodarstwa 
społecznego „stanowi rybołostwo w wszystkich 
jevo rzekach bardzo poważny majątew. Osłabie- 
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WOJTEK. 
(z eykłu: Tutaczka). 
l. 

Abo to wiedział jak go wzieni? Wzieni i wzie- 
ni. Przy „Cwancygiersk* służył. Śtandowy beł. 
W „cugu“ jacy naśmiewali sie śnicgo, ze to nie 
taki jako insi, ba cudok. Przyśpiewowali mu na- 
wer cepry: „Najświętsza Panienko chleba nie 
mamy, |! bo to i cepry były w bataljonie. Bajtoć, 
skądby zaś telo górotów nazbierali? Tak i po- 
masirowoł Wojtuś z „Mar$kompaniją*. Strzyloł 
w polu Panu Bogu w okna. Bo i do kogo miał 
strzylać, kiej nikogo nie widział? Kieby uwidział, 
toby tyz nie strzylał. Zawdy to cłek. i psa nie 
zabijes, zeby sie nie zrobiło luto, haj! — 

Aż ich raz wzieni, Raniuśko zbudziło coś Wojt- 
ka w okopie —- przeciro oczy, a tu stoją nad 
nim brodate, w okrutnych czapach Moskale. 
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nie rybności rzeki w jednej gminie jest umniej- 
szaniem chociaż i nie dużem majątku całego na» 
rodu. Osłabienie tej rybności w dziesiątkach ty- 
sięcy gmin jest dziesiątki tysięcy razy większem 
umniejszeniem tego samego majątku i dlatego 
jest obowiązkiem nietylko rządu, ale każdego 
obywatela, kraj swój miłującego, niechcącego być 
jego szkodnikiem, dbać oto, by ten majątek się 
nie umniejszał, ale raczej wzrastał. Ten wzgiąd 
był też powodem, że znowu we wszystkich no- 
woczesnych usiawodawstwach rybackich, a także 
iw naszej ustawie znalazł się przepis, iż wpraw- 
dzie ze względu na interes gminy wysokość czyn- 
szu dzierżawnego, przy równych innych warun- 
kach decyduje o tem, kto dzierżawę dostanie, 
jednak musi być przedewszystkiem wzięta pod 
uwagę, kto z ubiegających się daje największe 
gwarancje utrzymania rybności w dobrym stanie 
a ewentualnie nawet gwarancje poprawienia tego 
stanu Ten wzgląd uzasadnia także przepis wyklu- 
czający od dzierżawy tych notorycznych kłusowni: 
ków i wogóle tych, którzy złożyli dowody, że 
umią tylko ryby tępić. Z tych samych powodów 
nałożone są w ustawie na dzierżawcę różne obo- 
wiązki i ograniczenia, zmierzające do tego, aby 
poszanowanie rybostanu zapewnić, tępieniu ryb 
zapobiec, a przeciwnie stan wód ile możności 
poprawić. 

Widzimy więc z tego, że te wszystkie przepi- 
sy ustawy, które się tak bardzo niektórym nie 
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Nawojowoł sie ja dosyć — pomyślał Wojtuś, 
odda: gwer i uśmiechnął się do brodatego sol- 
data. Seidat odwzajemnił mu się uśmiechem. po- 
klepał Wojtka po ramieniu, powiedział : „charo- 
Szyj pareń* i poszli. W sadzili Wojtka do wago- 
nu. Jechoł i dziwował się, zima jak djasi. Doliny 
i doliny — myślał przypatrując się przez szero- 
kie drzwi „tiepłuszki* równi rosyjskiej, Dopiero 
gdy zarmiajaczyły we mgle potężne, sine i prze- 
pastne zwały Uralu, coś się w nim odezwało: 

„Hej góry nase góry, 

Wy nase kumory !* 
rozdarł się co miał tchu, jakiś Madziar zaklął mu 
od „Teremtete*, a Pepiczki, co to ich cały pułk 
się poddał — zaczęli chórem: „Kde domow 
mój.* Przypomniało mu się Podhale. Hej | Hej ! 
myślał — góry jak u nas. Wsendyl świat jednaki 
i doliny bywają i góry. I babę se wspomniał, ja- 
guśkę. Młodą ostawił W miesopust się pobraii. 
Izbę zaczął stawiać. Niech ją tam Paniezus | Wró- 
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podobają i służą im za powód do wymyślania 
ma rząd i niesprawiedliwość, mają swe głębokie 
uzasadnienie w inieresie dobra ogólnego i choć 
ograniczają swawolę jednostek, dla ogółu niosą 
tylko sprawiedliwość. W świetle tych uwag jest 
taż jasnem, iż 1) wydzierżawienie prawa rybo- 
łostwa jest najsprawiedliwszą formą rozdzielania 
korzyści między wszystkich członków gminy, 
2) że przy wydzierżawieniu nie o to chodzi, czy 
dzierżawca będzie swój lub obcy, ale o to, kto 
da najlepsze gwarancje utrzymania wód w dobrym 
stanie i przytem da czynsz możliwie najwyższy. 
W tem jest prawdziwy interes gminy i o tem na- 
leży pamiętać. wysuwanie innych argumentów 
jest bałamuceniem zdrowej opinji. Do bałamuctwa 
tego dążą jednostki, przenoszące swój interes, 
a nawet nie interes. tylko swoje niemądre zachcian: 
ki nad dobro gminy i dobro ogólne. Nie mając 
za sobą żadnych uczciwych argumentów usiłują 
pobudzić wasze niechęci klasowe, uczynić z spra- 
wy dzierżawy wód sprawę polityczną i konika, 
na którym może chcieliby gdzieś dalej zajechać. 
O tych rzeczach pomówimy jeszcze w następnym 
numerze. z Ę. 


w Zakopanem. 


Wspomniałem w ostatnim liście, że „Związek 
Górali* jest stowarzyszeniem o celach kulturalno 


ci, to i dokończy. Życia nie na jeden dzień. Ja- 
cy naród tu dziwny. Poniektore brody mają jak 
żydy, a poniektóre maluśkie oczy skośne Ga- 
dają jakosi zmyślnie, Dobrze. że nie strzylał do 
nich w polu, zawdy to przyjemnie kiej se wspo- 
mni, że mema ludzkiej krwi. na sumieniu, Fajki 
jacy ze zębów nie popuścił. Szedł z nią w ogień, 
z nią spał, z nią go wzieni, z nią jechał na daleki, 
nieznany wschód, na Sybir. — Dawno się z niej 
nie kurzyło, bo i skąd? Aż raz jakiś wynędzniały 
sołdat, na małej uralskiej stacyjce wskazując na 
smętnie wiszącą u Wojtkowych ust fajkę, wep. 
chnął w garść paczkę machorki. Pokurzował se 
Wojtek powoluśku, śperując macharkę — i by- 
łoby syćko jak się patrzy, kieby nie było coraz 
zimniej. — Zazdrościł ciepłych kaftanów Baszki- 
rom i baranich „panach* sołdatom, sam bowiem 
tulił się w lekki, podarty, zwalany gliną okopów 
mundur, diwniej siwy a dzisiaj płowy. Koło Zło- 
toujścia, gdzie domy pną się po stromej zboczy 
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społecznych, a także gospodarczych. Dzisiaj pra- 
gnąłbym przedstawić w krótkości jakie są wyty- 
czne, jakim jest program tej organizacji. Prze- 
dewszystkiem dąży związek do skupienia w swo- 
ich szeregach Górali na terenie samego Zakopa- 
nego, jakoteż najbliższej okolicy. Kwestja stwo- 
rzenia ośrodka czysto góralskiego jest rzeczą 
nie tylko wskazaną, ale wprost konieczną, a to 
ze wzgtędu na różnorodność form życia społecz- 
nego w Zakopanem. Albowiem wobec napływu 
przybyszów rozmaitego pokroju, którzy najczęś- 
ciej przynoszą nam na Podhale wzory kultury 
w znacznej mierze wykoszlawionej i zepsutej, 
kultury — przyobleczonej w szaty blichtru i błysz- 
czącej polery, — nie można przejść do porząd- 
ku nad tem, jaka będzie przyszłość góralszczyzny. 

Bo jeżeli już przed 25 laty powstała myśl za- 
łożenia organizacji góralskiej w Zakopanem, któ- 
re znajdowało się wówczas u początku swego 
rozwoju i nie przedsiawiało jeszcze niebezpie- 
czeństwa dla starej kultury podhalańskiej, to tem 
bardziej dzisiaj, kiedy mamy sposobność oglą- 
dać na każdem prawie polu postępy wielkomiej- 
skiej a właściwie brukowej cywilizacji, winniśmy 
sobie wszyscy uświadomić, że tylko wspólny 
wysiłek może nas zabezpieczyć od dalszego za- 
lewu tandetnych naleciałości, 

Praca poszczególnych jednostek, które działały 
dotychczas iuźno w tym kierunku, nie przejdzie 
naturalnie — bez echa, ale też nie wyda rezul- 


ogromnej grapy, kończyły się już góry i znowu 
dwie niedziele jechali szczerym stepem. Gazie- 
niegdzie tylko niby cienki pręt, chu'ała się na 
dalekim horyzoncie nikła brzózka. Markotno było 
Wojtkowi na duszy i aż Siroszno od tej pustki. 
Jacy wiater wiał i prał w oczy pieskiem i śnie- 
giem. — Hej telo świata pusiką stat, ą ludz:2 się 
jeszcze o ziem biją — myślał, Bajtoć — zusiar- 
kował se rychło, abo to same najhrubsze boga- 
czę o miedze się nie prawocą? ! — 

Na jednej stacji kazano im wysiadać. Naokół” 
była równina okrutna, a na niej przysiadło niskie, 
drewniane miasto. Tylko gdzieniegdzie wystrzelił 
w niebo minaret i parę zielonych cerkiewnych 
kopuł. Na stacji utoczył ich gwar dziwnego szwar- 
gotu. Zobaczywszy kręcących się tu i ówdzie 
Kirgizów i pokraczne sylwetki wielbłądów, Woj- 
tek przeżegnał się nieznacznie i splunął 

Ale nie było czasu dziwować się Przyszli no= 
wi sołdaci, chuchnęli w dłoni „OGwintówki na ra. 


tatów tego rodzaju, jakie mogłoby przynieść, 
gdyby została ujęta w karby działalności orgą- 
nizacyjnej. Z zadowoleniem więc trzeba stwier 
dzić, że nastąniło wśród Górali w Zakopanem 
zrozumienie tych rzeczy, doprowadzając przed 
paru tygodniami do połączenia się dwu odrębnych 
ugrupowań. Dlatego też opieraią: się dzisiaj 
o zwartą i skonsolidowaną op'nję góralszfzyzny, 
musimy wystąpić w obronie naszych tradycyj, 
paręset lat wstecz sięgających, przepięknych zwy- 
czajów, usuwanych obecnie jako niepotrzebnych 
i z postępem rzekomo nie licujących, w obronie 
przecudownej gwary góraiskiej, której niejeden 
nie używa, bo to jakoś nie wypada mówić po 
swojemu wobec byiejakiego „pana* (chociażby 
tylko portki na sobie miał niegóralskie |) Te rze- 
czy zmianie ulec muszą. Jeżeli bowiem okazu- 
jemy w wielu wypadkach (czasem zupełnie zby- 
tecznie) naszą ambicję i honor podhalański, w ta- 
kim razie oksżmy go tain, gdzie należy, a zatem 
w poszanowaniu tego, co ojcowie nasi ostawiili 
nam w Spuściźnie, 

Musimy uprzytomnić nie tylko sobie, ale każ: 
demu, który po góralsku myśli i czuje, że — 
jeżch sgrawa góralssa w Zakopanem nie przed- 
Stawia się jeszcze całkiem Źle, to jednak nie ro- 
kuje świetnych widoków na przyszłość, jeżeliby 
oneta *'me zwrócdo Dacanej tuvagi na 
kwesje, najzywatniejszej dla nas natury. Posia- 
dając «becnie sprężystą organizację, musimy się 
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starać, aby wpływać ustawicznie na umysły star- 
szych, a przedewszystkiem młodszych w kierun= 
kn zainieresowania ich dalszym rozwojem góral- 
szczyzny. Rzecz oczywista, że dążność do utrzy- 
mania dawnych zwyczajów, naszej gwary podha- 
lańsxiej — jednem słowem tego wszystkiego, co 
cechuje prawdziwą góralszczyżnę, nie jest jedy- 
nym celem „Związku Górali“. Nie można zapo: 
minać, ze Zakopane nie jest zwykłą mieściną, 
której obywatele rządzą się po staroświecku, 
a przylem nie posiadają żadnych pretensyj” aby 
ich miejscowość miała wygiąd jakiś uczciwy» 

W przeciwieństwie do warunków, w jakich 
żyją obywsztele w rozmaitych małopolskich mia- 
steczkach, gdzie problemy społeczne i interesy 
publiczne załatwia się w sposób więcej niż pry- 
imitywny, nie mogą Górale zakopiańscy interesu“ 
wać się tylko tem, co się znajduje w obrębie 
ich domowego obejścia. Albowiem z rckwv na 
rok powiększający się, napływ ludzi, ze wszyst= 
kich stron przybywających bądźto chwilowo na 
wypoczynek bądź też na stały pobyt, a w związ- 
ku z tem razrosi Zakopanego i rozwój specyfi- 
cznych dla leiniska warunków egzystencji, zmu- 
sza miejscowych do zmiany torm życia zarówno 
prywatnego, jakoteż społecznego. | tu właśnie 
w kwesśiii przystosowania się z jednej strony 
do nawych wymagań, jakie przynosi z sobą 
element rapływowy, a z drugiej strony w ko- 
nieczności utrzymania starej kultury nodhaleńskiej 


aie“ 1 popędzii ich przez miano do baraków. 
Żamkióęiy w tej irupiarni całą zimę, Wojtuś 
cudem ocolsł, Bywału -- budzi się rano Jeszcze 
mrok, (rą:a towarzysza — trup, tam dalej drugi 
leży — oczy ctwarte a jakieś biaje. 

Wyjeżdzały potem w step niskie, kirgiskie san- 
ki z całą masą sztywnych, zamrsrznięlych ciał. 
Ale Wojtuś mie myślał © śmierci, — ale o port. 
kach, naprawdę o takich białych, z parzenicami 
góralskich portkach. Raz udało mu się kupić za 
gdzieś psim swędem wydobyte ruble białe, wgj- 
łosowe, niegrube sukno. Po miesiącu paradował 
się w góralskich pottkach. Co kto przeszedł ko 
ło niego, to go pomacał. Sam ruski kapitan cmo- 
kał mad nim z godzinę i cudował się na nową 
modę, suto haftowanym parzenicom. d 

„Na wiosnę zahuczało w barakach jak w ulu, 
Na robotę do dierewni — na dierewieńskie ro- 
boty kto żełajet* ? huczuły w gwarze grube, soł- 
dackie głosy. Uśmiechnęła się Wojtkowi myśl 


o wsi, o Zielotńej, czystej łące, zapachły świeżo 
zoranu siiby i — wolność. 

Maty, szerokoglecy brodaty mużyk  powiózł 
Wojtka w step, jechali półtorej doby, wieczorem 
dopiero, jakby wywołana zaklęciem czerniła się 
przed nimi sezdrzewna, syberyjska wieś. 

Oglądałi go tam jak cudo. Dziewkom śmiały 
się oczy do jaskrawych parzenic, chłopi nato- 
miast z pewną czcią oglądali jego mosiężrą fajkę. - 

Zadomowił się, 

Klął tylko na mużyckie porządki, co się zmieś- 
cilo. Bywało wsiznie „chodziain* Borys Iwanowicz: 
i mówi: No Wojciech Francowicz pojedziesz 
orać na bakery ? Daleko ? A będzie z wiostr 30. 
Tak samo z drzewem. 

Ale się wiożył. 

| z Wojtkiem zawitała do wsi jakaś ocho- 
czość. 


(Dokończenie nastąpi.) 
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leży rozwiązanie tak ważnego zagadnienia, jakiem 
jest przyszłość góralszczyzny, Boć nie można 
bezwzględnie potępiać tego, co nam przynieśli 
na Podhale przybysze z dalekich siron, nie moż- 
na odrzucać dorobku kulturalnego, jaki pozosta: 
wiły nam wybitne jednostki tej miary, jak Cha- 
łubiński, Tetmajer i wielu innych, którzy żyją 
w pamięci Góraii, nie można pominąć współpra- 
cy ze strony mnogiej rzeszy inteligencji, która 
przybywała do nas, — i tej, która obecnie tutaj 
przebywa. Ale odróżnić trzeba od ziarna plewy, 
której nagromadziło się na całem Podhalu, a prze” 
dewszystkiem w Zakopanem do tego stopnia, że 
nieznającemu tutejszych stosunków wydaje się, 
jakoby wszystko, co tchnie góralszczyzną, było 
zarażone demoralizacją wielkomiejską, wyrafino- 
waną obłudą, powszechnem zdzierstwem. 


(C d. n.) Jan Galarowski 
członek Zarządu „Związku Górali“, 
a] "| 


Emigracja do Kanady. 

Rząd Kanadyjski zawarł z przedsiębiorstwami 
kolejowemi Canadian National Railways i Cana- 
dian Pacific Railways układ, na podstawie kióre- 
go rozpocznie się w marcu bieżącego roku emi- 
gracja do Kanady następujących kategorji nastę- 
pujących osób. 

1) Rodziny rolnicze, posiadające po opłaceniu 
kosztów podróży 500 dolarów, będą przyjęte 
w Kanadzie w liczbie nieograniczonej między 
) marca a 15 sierpnia. 

2) Robotnicy rolni, posiadający poza kosztem 
podróży morskiej i lądowej 25 dolarów, będą 
pi.sjęw między 15 marca a 15 maja. Każdej kon- 
cesionowanej liei okrętowej, wasyłającej okręty 
do Kanady n. p, w Koxow.e la zie preyznany 
na podstawie „oruzumi: uia sę « Urzędem Emigra- 
cy; ym pewien kontyngeni robotaków roluych. 

3) Poazdto będzie przyznaną pewna liczba, ko- 
bie: służą ych oraz najblizsze rodziny (żony i dzie- 
ci do lat 18) rolników osiadłych w Kanadzie. 

Wszystkie tę kategorje emigrantów otrzymają 
wizy katsdyż.kie, o ile uzyskają certyfikaty 
(zaświadczenia) przedstawiciela jednego z wyżej 
wymieniczych przedsiębiortw kolejowych, który 
będzie urzedował w Polsce w Warszawie i we 
Lwowie. Rolnicy i robotnicy rolni, posiadający 
kwoty dolsów oraz mogący opłacić koszta po- 
dróży, wini:i zgłosić. się do najbliższego biura 
prowincjonalnego (w Krakowie) jednej z linji 
okrętowych po bliższe informacje co do warun. 
ków podróży i formalności wymaganych. Zada- 
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tek wpłacać należy jedynie wtedy, jeżeli inja 
okrętowa zapewni, że dany emiigrant odpowiada 
warunkom wymaganym dla uzyskania wstępu do 
Kanady. 

Urząd emigracyjny w Warszawia zezwolił linjom 
okrętowym pośredniczyć w tych sprawach bez- 
płatnie. Całkowita należność za kartę okrętoawą 
wpłacać należy dopiero pa uzyskaniu paszportu 
emigracyjnego. Emigrant, który po wypełnieniu 
wszystkich formalności nie otrzymał w Warsza- 
wie lub we Lwowie certyfikatu (zaświadczenia) 
przedstawiciela przedsiębiorstwa kolejowego Ca- 
nadian National Railways, żądać winien od linji 
okrętowej,która mu kartę sprzedała, zwrotu kosztów 
podróży do Warszawy lub Lwowa i z powrotem 
do miejsca zamieszkania. 

Mogą być przyjęte osoby tylko zdrowe fi- 
zycznie i umysłowo, umiejące czytać i zdolne do 
pracy. Chorzy na jaglicę i favus będą odrzucani. 
Najchętniej są przyjmowani włościanie, 

Dnia 19 i 20 stycznia bawił w Warszawie ka- 
nadyiski minister emigracji i kolonizacji Kanady 
celem poinformowania Urzędu Emigracyjnego 
o układzie z wspomnianemi przedsiębiorstwami 
kolejowemi oraz o środkach przedsięwziętych 
przez rząd kanadyjski celeim zabezpieczenia pra- 
cy robotników rolnych i osadników. 

Podania nie trzeba składać w Urzędzie Emigra- 
cyjnym, ale wypełnia się formularz w Towarzy- 
stwie linji okrętowej w Krakowie, Podane w tym 
formularzu szczegóły stwierdzi gmina. Potem linja 
sama podania wysyła do Urzędu Emigracyjnego, 
który wystawia paszport, Nie trzeba zatem da. 
remnie tracić czasu i pieniędzy na podróż do 
Warszawy. Dr Pajerski Francissek, 
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> List z Amery*i. 

W dniu -go stycznia 1926 umarł u uas w miej 
scowości Taylor jeden znaszych dzielnych Fod- 
halan, Florjan Waksinundzki z Ludźmierza, w kie- 
cie wieku, bo zaledwie 36 lat liczący. Sp. Flarjan 
przybył do Ameryki do Rodziców w I4 ruku 
życia i zjednał sobie wielu przyjaciół i znziomych 
swem dobretn postępowaniem, czego dowodem 
był pogrzeb, który się odbył dnia 5 sty. "via, 
Zaraz zrana poczęły się zjeżdżać automcV le, 
przywożąc jego krewnych i znajomyćh. W po- 
grzebie wzięła udział drużyna Sokoła, do której 
śp. należał. Sześciu umundurowanych sokołów 
wyniosło ciało z domu na ramionach przy dźwię- 
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kach orkiestry, która grała marsza żałchnego 
i wolnym krokiem caly orszak pogrzebowy po 
stępowzeł do kościoła Św. Piotra i Pawła w West 
Seranton, gdzie Wielebny Ksiądz Mroziewski od- 
prawił nabożeństwo żałobne. Po nabożeństwie 
guszył orszak pogrzebowy na cmentarz, gdzie cia- 
ło nieboszczyka spoczywać będzie obok jego 
Ojca, który zmarł przed kilku laty. Przy spusz- 
czaniu ciała do grobu orkiestra grała bardzo ża 
łośnie. a wtórował jej płacz krewnych zony 
i czworga jego dzieci, Wielebny ksiądz Mroziew- 
ski w imieniu zmarłego podziękował zebranym 
za tak liczne zgromadzenie i wzięcie udziału 
w pogrzebie, 

Następnie wygło:ił mowę druh Antoni Kozłow- 
ski, dzielny pracownik na niwie Sokolej. Wytłó- 
maczył zebranym zasady Sokoła, a to tyczące 
się młodzieży, która jeszcze nie nałeży do So- 
kołów. w imieniu zmarłego podziękował wszyst- 
kim druhom za ostatnie usługi mu oddane Za- 
znaczył bardzo ważne słowa. „Druhowie, Pamię- 
tajcie o jego żonie i dzieciach, ażeby te dzieci 
wyrosły na prawdziwych Polaków, żeby im irlan- 
czyk lub Niemiec czy inny nie wydarł języka 
Polskiego i tei pięknej mowy naszej Polskiej, 
co się często w Ameryce zdarza. Żeby byli praw- 
dziwymi Polakami, jak był ich Ojciec“. 

Na ostatku odśpiewano „Nie rzucim ziemi skąd 
nasz ród, nie damy pogrzebść mowy.“ Zmarły 
pozostawił w smutku pogrążoną żonę, z domu 
Knapczyk, dobrze znaną w Białce i czworo dzieci 
i matkę, kióra dwa lata temu zwiedziła strony 
ojczysie w Polsce i wielu Krewnych tak w A- 
meryce jakoteż i w Polsce. 

Teraz, chciałbym podać także do wiadomości 
co u nas w Zzyiębiu twardego węgla słychać. 

Orćż strajk w twardym Węglu trwa już piąty 
miesiąc począwszy od dnia pierwszega wrześ- 
nia (1025) i niema widoków do zgody. Rozma- 
ite umowy bywają zrywane przez strony układa- 
jące się, tak ze strony „baronów“ węglowych jak 
ież ze strony robotników. 

Brak węgla twardego daje się odczuwać w ca: 
łym niemal kraju, a także i w samem Zagłębiu, 
gdzie węgiel bywa wydobywany, w niektórych 
hudobniejszych rodzinach górników bieda daje 
się we znaki. Unja Górnicza daje zapomogę dla 
potrzebujących pomocy, ale w małej wysokości, 
a w niektórych miastach zamożniejsi ludzie wy- 
dają za darmo raz na dzień posiłex dla dzieci 
górników i dia siarszych. Baroni węglowi dążą 
„do złamania Unji, ale się im nie udaje, 
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Górnicy wiernie sioją przy swych żądaniach 
| nie myślą o złamaniu strajku, tak że ani jeden 
funt węgla nie został wydobyty na powierzchnię 
od rozpoczęcia się strajku. W większych miastach 
a zwłaszcza w Nowym Jorku węgiel twardy 
przedawany jest na funty. Myślę, że na tym za- 
stoju ucierpi i Gazetka Podhalańska, ponieważ 
jesi nas kilkunastu Górali, co otrzymujemy regu: 
łarnie Gazetkę. Może kióry zalega ze swcją po- 
winnością zapłacenia lub odnowienia prenume- 
raty, na przyszły rok, to się proszę nie dziwić 
i nie brać za złe, że może porzucih tak ulubio* 
ną nam gazetkę, która dla niekiórych jest jak 
listem od Ojca, to nie porzuciliśmy, tylko to 
spowodował strajk. Ba jak ktoś ma jakiego do- 
lara, to się ogląda na jutro, bo me wiademo kie" 
dy strajk się skończy. Jeżeli możebne to prosi- 
my nie wstrzymywać gazetki, a pu rozpoczęciu 
pracy z długu się uiścimy. 

Teraz Szanowni Rudacy zasyłamy wam wszyst* 
kim serdeczne Pozdrowienie, a zwłaszcza wszyst- 
kim pracownikom w Ogniskach i Związku Górali, 
Chociaż rozsiani po wszystkich ziemiach Polsk 
pracujecie w skupieniu, za co wami się należy uzna: 
nie dla waszej spółnej i dobrej pracy. 

Józef Tylka 

Nuty na pianino do pieśni „Góralu czy ci nie 
żal... przeszlemy, wysyłki nie wstrzymamy. Red. 


JURGÓW i RZEPISKA na SPISU. 

Nopiyrwi ta co a Jurgowie napisym, je bo 
blizyj miasta, a jest tam i fara i kościół i Pón 
Ksióndz i cysarka. 

We Wilijóm Gód zepse!. 
sićka ludzie w skole, : ik ayie z Rzegpisk, 
z Corny Góry i Jurgu=s, bo t F rar 
ogłosiyli z kozanio, ze be przeosiewierie „Nara. 
dzenie Poaiezusa*. Pani Grom.eGz a nausz. do- 
brze sie przirychtowała ce skoluikasm, Piare tk 
naucyła spiywać i osprawiać, Najwięcej miaka ro= 
boty z odzieniami, bo ta syła nie z paceśnego 
płótna. ale z papieru, 

Ludzie nimogli sie wycudawoć dzie iom, ze 
tak piyknie przedstawiejo m. A kozóe co mu pa- 
trzyło zrobiyło jak nel pi. Były i zywe obrozki, 
Ba pastyrze z Betlejemku po nasymu Śniywal 
i tońcyli. 

Na ostatku ukazali na scynje sirómicek z anio. 
łeckami i ozdawali śniego jabko, chłyb świynto- 
jański. cukierecki, obarzanki i miodownicki, Po- 
tela było dobrze, pokicłia dawali tym co przed- 
stawiali, Ale sie Panu Fararowi uwidziało rzucić 


sie srzed półzacóm 
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który fatatek „na wydry” miyndzy tych co pairzyli. 
Noi zrobiyło się drugie przedstawienie, Teroz 
Zaś patrzyli ci co przedstawiali. Kazdy chcioł 
dorwać choć kapke. Syćka sie tam pchali, gdzie 
spadło jabłko. abo co tam ruciyli. Ludzie sie 
chcieli wypucyć. Bo tyz ta,urobiyli śrr.echu. 

Na dodatek ».'Siylón Jónek, zegnoł koło siebie 
starsyk pastyrzi, jak Franka Morcinkowego, Jyn- 
drzka od Cułego, jónka Siustrowego, Sobka Te: 
kiehskowego, noi wyucył ik śpiywać co trza było 
i kie na to był cas, bez przedsławiynie, buceł 
snimi po pastyrsku, tak jak byłby w Betlejemie 

Ludzie sie okrutnie uraduwali, bo przecie nie 
ino przedsiawiynie widzieli, ale sie im ta jesce 
i za warge dostało, choćby świyntojańskiego 
chleba. 

Rzepiska jako Rzepiska. Dziedzina okrutnie 
potracono. Cosi jest ze 7 potoków, a przy koz- 
dym bywajom Rrzepiscanie Do kościoła chodzom 
do Jurgowa. Ba kie se fzóim wypić, to tyz idom 
do |vrgowa, bo karcmy tam nima. Ale choċta 
tak jest biydno, to tak pokozali co oni znajom 
i «o umiejotn. 

Pu Godxk odegrali parobcy i dziewki kome- 
dyjom p. t. „Strażacy“ juz ta i łóni przedstawia- 
li na jurgowie, ale tego roku wybudowali sobie 
piykńom i fasjnom scyne i hunorowo sie potrzi- 
maii. Rze:uszanok przygctowała de przedstawiy- 
nio P Kes ówna naucz. Znajom jom i na jur- 
gow: bo poziela była tem nauczycielkem to mie 
jedno przedeizwienie robieia z jurgowianami. 

Mnieby nigdy bez głowe mie przesło, zeny 
kiedy na takich Rzepiskach mogło być przedsta- 
wieniec. Potrefyja to zrobić P, Kłossówna. 

Cześć Jej za to Cuky 


Z ZASKALA. 

O takiej wiosce to i mało słychać, bo jest je 
niewielka i mało w.niej zamożności, a to wzglę: 
dem tego cudownegh mrozu, który przez dwa 
lata ub.egłe w czesie kwitnięcia ziemniaków, nie 
otunął i naszej wioski, przywitał się z każdem 
gospodarzem i gospodynią i z domownikami, 
czy mały, czy wielki, wszyscy go zapamiętali 
i odczuli bo zamiast ziemniaków, tego jedynego 
pożywienia na Podhalu, z żółtego ziarna mąki, 
gosposie goławały przysmak, złociocków nie by: 


ło, a aa kredyt nikt nie dał. jedna spółka Pod- 


hale obdzieliła do siewu ięczmieniem (niby rzą- 
dowem) na sześciomiesięczny kredyt w roku ubie». 


giym, a także i Składnica Kółka Rolniczego w Noa- 


wym Targu, ale to wszystko, a było bardzo mało 


więc pożyczkę potrzeba zaciągnąć, znów nieme 
gdzie. Bo isdna nasza i owiatowiu Kasa Oszczęd- 
ności w Nowym Targu wielce Się przyczyniła 
du złagodzenia nędzy, udziel ;4z peżyczsi bie- 
duej ludności, za co się kierownikom fej kasy 
należy pudziękowanie, ale 1 tej się wyczerpały 
zasoby i trudno o grosza, aie iudziska 1a jakoś 
przezwyciężyłi te przednawkuwe czasy, choć nie- 
całkowicie bo zaś drugi już nad.hodzi, i tak 
w koło „Bartek z Kaśką”. 

Zaznaczam, iż w tej niedoli przyszedł i Wydział 
Powiatowy z pomocą naszej ludności, a Ngnując 
znaczniejszą sumkę na naprawę drogi gminnej 
wiodącej od gościńca z pod Wapienn:ka w Sza- 
flarach do gościnca Ludźmierskiego. Odrobiłiśmy 
presiacje i podatek drogowy (z wyjątkiem tych 
co poza obrębem gminy mieszkają, a w gminie 
grunta mają ) Resztę uzupełnł wydział Fawiato: 
wy, dając możność nam aarcbkywania przez 
kilka dir, co ludność przyjęia z miem zaduwo- 
leniem i przez to każdy coś zarobi. Osiągnęliś- 
my'przęzto dwie korzyści, sio iż stę coś zarnh.ła 
ito że kawał drogi dobrej bętisie zaś 
lat, Więc zato należy się Wydziałowi Fawiao- 
wemu. Fanu Inżynierowi Wilkowi, Panu Prezes 
sowi Burursirzowi Rajskieńwu podziękowanie od 
nas, iż dbają o dobro publiczne i jednostek, 
l mamy nadzieję iż w roku tym, znów nam przyj- 
dą z pumocą, ata przez tokenczenie negruy 
tej drogi, która jęszcze dużo pracy i wydatków 
wymaga, i dając ludności zaś coś grosza godzi: 
wie Zarobić, 

Na tem kończę zasyłam jak najserdecznieisze 
pozdrowienie Sz. Redakcji i wszystkim Czytelni. 
kom naszej gazetki, tak tym co mieszkają w gra: 
nicach naszego Państwa Polskiego, tak : tym ce 
mieszkają poza granicami i ncza morzami 

Szczęść Boże ! Stary cytelnik Szepon 


tia kUKa 


GRONKÓW, dnia 8 marca 1926 r. 
Szanowna Redakcjo ! 

Dawno nia było żadnej wiadomości z naszej 
wioski, a przecież i my posiadainy rozum nie by 
lejaki i organizujemy się bardzo pieknie tak ca 
cud. Założyliśmy już Związek stronnictwa ludo - 
wego Piast; wpisało się członków moc. Do Za- 
rządu zostali wybrani sami młodzi ludowcy. Ci 
co prenumerują gazety wyzwolenia bajtoć nawet 
pisali do posła Bryla, żeby zawita}? do nas z wie- 
cem i opowiedział eo widział w Rosji. Nie była 
ani jednego wesela, tośmy uchwalili żeby urządzić 
zabawę taneczną i z bufetem na ostatki, żeby sie 
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choć kapkę zabawić i starej krwi upuścić a na- 
«wet i kości w stawach naciągnąć, jakzeby nie! 
No i wiecie bas pięknie ładnie się bawili, ale jak 
jeden drugiemu kapke zeznał oko w oko io 
jeszcze dziś na oko nie widzi i może ngdy nie 
będzie widzioł. (Ładna zabawa?) zaś drugi ko- 
szule miał nie pasowną na sobie, to Ściągii znie- 
go, trzeciemu zaś drugie oczy poprzywiali tak, że 
mioł cztery do tego także i kości mu naciągli 
delo ze jus zostat na drodze a nawet fura, która 
wracała Z zabawy wieczór przejechała po nim 
jako po nieboszczyku, lecz dzięki Bogu jakoś 
odży: i dalej żyje i zył będzie. Bufet był mały 
było tylko wódk: 60 litrów, pare Itr. koniaku i ru- 
mu, piwa 3/4 beczki tak, że czystego dochodu 
miało być 150 zł, a potem było 16 zł Bufet 
prowadzili c: co mieli rozum na to. A jeszcze 
jedno: na wielki post sprowadziliśmy se carowni 
ka czyli bace lub znachora z dalekiego świata, 
bo aże z Krościenka znad Dunajca, co umie 
mleko i masło naganiać krowom także i chorym 
zdrowie przywracać, i jak przyjechał do nas już 
po drugi roz; tak sobie przybrał jednego z Gaz- 
dów do terminu t tak chodziii obidwa od domu 


de domu 1! naganiali mleko i masło krowom 
a nagamali w ten sposób: baca miał księ- 
ge ı czytał na niej przed stajnią a pra- 


ktykant nosł Świder 1 z tem świdrem wchodzieł 
do stajni i zawiertować czary dane przez znacho: 
ra do progu i potem ten próg miał taką siłę, że 
już żadna czarownica nie miała prawa przekro- 
czyć takiego progu, żeby krowom mleko i masło 
odebrała an; nawet sami djabli; zató im płacili 
po 10, 6, 4, zł. dawali owies, siano, spyrkę kieł: 
basy i byliby cużo ponapiawiali, lecz naczas 
nadeszła Policja pańsiwowa z Białki i zabrała ba- 
ce du Białki, bo Pana komendanta krowa mało 
dawała miewa i masła, I tak, Szanowni czytelnicy, 
naszej gazetk', bierymy się do uŚwiaty nie riiądrej; 
ale zaś nie myślicie, żebyśmy byli wszyscy tacy. 


Gronkowiantn, 


4 Polsixi i ze świata. 

Pogłoski jakie obiegały prasę tu i ówdzie o WŁ 
Grabskim, byłym ministrze skarbu jakoby zdobył 
majątek i wogóle wzbogacił się za swojego urzę- 
dowania okazały się niskiem oszczerstwem i ni- 
kczemną napaścią niegodną polskiej prasy. No- 
tujemy to dlatego, bo u nas w niektórych szcze- 
gólniej odłamach prasy weszła już w zwyczaj (a na- 
uka w las nie poszła i nauczyli się i umią,) mię- 
szania z blotem najuczciwszych ludzi o ile oczy- 
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wiście są przeciwnikami. Tę metodę musimy 
zwalczać wszędzie i zawsze bo jak każde łajdac: 
two powinno być napiętnowanem, tak zawsze 
ludzi czystych bronić należy, aby jeszcze i tej 
resztce rozumnych i uczciwych która ma chęci 
pracować, nie odebrać ochoty do zajmowania się 
sprawami publicznemi. Min. Grabski naszem zda- 
niem był jednym z najdzielniejszych ministrów 
skarbu, jakich dotąd mieliśmy, a że dzieła nie 
mógł ukończyć i ustąpił, to przyczyna tkwi w tem, 
że nie znalazł należnego poparcia Wraz z nową 
walutą należało jak najenergiczniej przeprowadzić 
reformę rządzenia, zredukować zbyteczne urzędy, 
położyć tamę rozrzutności. Wtedy budżet zró- 
wnowzżony nie pochianiałby daniny ma'4tkowej, 
pozwoliłty na zaciągnienie pożyczki zagranicznej 
i zupełne uzdrowienie życia gospodarczego. Tu 
sejm raczej okazał się za słabymi nie umiejącym 
dać sobie rady. Dziś równiez lepiej nie jest. Re- 
dukujemy i obliczamy pobory przeważnie tym, 
którzy najciężej i najsumieaniej pracują, a że są 
najniżej, nie mają środków obrony. a trzeba re- 
dukować tam, gdzie giną niepotrzebnie miijony. 

Genewa. Największe zainteresowanie budzi Ge- 
newa, bo tam obraduje Liga narodów. Ze wszyst: 
kich państw zjechali się tam ministrowie i dele« 
gaci. Z wielkiem napięciem rozchwytują ludzie 
wieści z Genewy, bo ważne sprawy tam się roze 
strzygają. Niemcy mają być przyjęci na człanka 
Ligi, ale jako wielkie mocarstwo zaraz mają otrzy- 
mać stałe miejsce w Radzie Ligi, która jest jakby 
Zarządem Ligi. O takie miejsce stałe ubiegają się 
też inne państwa : Hiszpanja i Brazylja, a także 
Polska. Niemcy nie chcą dopuścić, aby z nimi 
razem weszły do Rady inne państwa, a zwlasz- 
cza Palska To uparte stanowisco wywułała za- 
mięszanie między ministrami; angielski Chamber: 
lain wyraża zdziwienie, Briand cbawę, że cała Li- 
ga „pęknie“, a nasz Skczynsk: cwszv się chyba 
z niezgrabności niemieckiej, bo tem jaśniej odbija 
od nienawiści niemieckiej polska ugudowość, 


Najbliższe dni przyniosą zakończznie parad, po 
których dowiemy się, czy doszło da porozumie- 
nia z Niemcami i jasie miejsce otrzymała Pol- 
ska w Radzie, 


KRONIKA | ŻE 


Z Okręgowego Twa Relniczego. Mimo wezwania 
niektóre Zarządy Kółek nie przesyiają po< 


trzebnych do ewidencji dat. Wyrządzają przeto 
krzys dę swoim członkom, którzy mogliby ko 
TZysii© z kredytu 9 cio miesięcznego na zakupno 
nawozów sztucznych, a udzielanego Kółkom 
Rolniczym jako całości Spodziewamy się, że 
sami szłonkowie wywrą nacisk, by Zarządy ich 


Kólek dały znać o sobie. Zarz, O. T. R.w N. T, > 


Z powodu skreślenia z budżetu szkolnictwa 

kredytów na wydatki administracyjne jak opał, 
światło, utrzymanie pcrządku i tp. Min. 
i OP. wprowadziło na 2 półrocze bieżącego ro- 
ku szkolnego jednorazowy taksę udministracyj- 
ną od każdego ucznia w szkołach średnich w kwo- 
uie 20 zł, uelem pokrycia tych niezbędaych 
wydatków. W dzisiejszych bardzo ciężkich cza- 
such jest to ciężar dla rodziców bardzo dotkli- 
wy 1 czyż nie lepiej było nie bawić się w wielkie 
gèsta przy uchwaleniu konstytucji o nauce dar- 
mo, a wprowadzić opłaty np. po 5 zł. miesięcz: 
nie od każdego ucznia, co byłoby daleko maiej 
doikliwem, niż dziś złużenie w miesiącu jed- 
nym 20 zł, gdy bieda, szczegóniej u nas na 
ws, niebywała, a przy tem trzeba uiszczać inne 
dawniej nałożone vplaty. 

Doroczna Walne Zebranie krakowskiego Ognis- 
ka Związku Podhalan odbędzie się w niedzielę 
dnia 21 marca br. o godz. 10 przedpoł. w gimn. 
św. Anuy (pl. Groble) z następującym porząd 
kiem obrad: 1) Odczytanie protokołu z ostat 
niego W. Zebr. 2) Sprawozdanie Prezydjum 
z rocznej <zinialności 8) Sprawozdanie Komisji 
Rew. | udziałeaie abs :lutorjum 4) Wybór no- 
wych władz Ogniska 5) Wnioski, zapytania. 

W razis braku kompletu Zebranie odbędzie 
się z powyższym corządkiem obrad pół godziny 
pożniej, bez względu na ilość czionków. Zarząd 
pros: wszystaach czeonków o niezawodne i pun: 
ktualne przybycia. Za Ognisko Krakowskie 
A Zachemski sekretar. „Prof. L. Stopka przew. 

Do wszystkich Ognisk wiejskich Zarząd Głów 
ny Związku rodbalan w Krakowie podaje wszyst- 
km swoim Ogniskóm na Podhalu da wiado 
raośsi eo nastepuja: Ponieważ zdarza się, iż 
wiadze admiutiracyjne pow. nowotarskiego żą- 
daję od nowo założonych Ognisk przedłożenia 
statutu cale zatwierdzenia, przeto komuniku 
jemy, że statut Związku Pochalan został już 
raz zatwierdzony przez Namiestnictwo we Lwo- 
wie reskryotem z dnia 4 lipca 1919 r, 1. XUI 
a 22710/856 i wszystkie Ogniska temu statuto 
wi podlegają. Przekładanie więc przez Ogniska, 
poszczególne statutów jest zbyteczne, należy się 
tylko, wrzzia takiego wypadku. powołać na po- 
wyższą datę i liczbę Namiestnietwa. 

Zarząd Ogn. %w. Podhalan, 

Ważne dia gmin Chochołów, Witów, Poronin 
B kowina Malopolskie Towarzystwo Rolnicze 
urządza jednodniowe kursy rolniczo hodowlane 
dla Chochalowa w dniu 24 marca, dla Witowa 
25 marca, dla Poronina 26 marca, dla Buko- 
winy 27 marca. Przedmiotem wykładów będzie 
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Hodowla owiec, nawczy sztuczne i inne w Zar 
kres roln. wchodzące przedm., dla wygłoszenie 
których przyjada Pł. Roniewicz i Rysiakiewiez. 

Zarząd O. T. R. w Nowym Targu zwraca się: 
do ludności tych wsi, ażeby liczny wzięła- 
udział w kursach i ożywiła u siebie Kół:a Rol- 
nicze, do zwierzchności zaś groin, by otmyśliły 
lokal dla wykładów. 

Wykłady odbywać się będą od godź. 8--—T 
popołudniu, można zatem porozumieć się z Pp. 
kierownikami szkół o udzielenie sali szkulnej,. 
o ile nie znajdzie się inne obszerne pomiesz- 
czenie we wsi. Zarząd Okr. Twa Roln. w N. T. 

„Lwowskie dzisej.* W sobctę, dn. 6 go lutego, 
odbyło się w sali tutejszego Sekuła przedsta- 
wienie „Lwowskich dziea” prof. Zygmunia Lu 
bertowieza. Autor zaszezytnie już w kraju zna 
py, dał nam przeżyć chwile niesapomnianego 
wzruszenia, uniósł nas z szarzyzny dnia codzien 
nego w Świat heroizmu i ideału. Sztuka, jak 
dotad pierwsza tego rodzaju na scenach pol: 
skich, pisana ćlicznym, melodyjnym, przeważnie 
dziewięciostubowym wierszem bije nas czarem 
potężnego 1 twórczego słowa. Siowo, tak wzgar- 
dzone i zaniedbane w kinematogralicznych i trie” 
kowych sztukach wsyółczesnych. jest u pnety 
calkowicie opanowane i podwesione du wyżyn 
artyzmu. Dramat, rozgrywający się na tl: cble- 
żenia Lwowa w r. 1918/19 tjm, przepojony na 
wskróś ogniem miłości ojezvzny. vrzestnje być 
widowiskiam scenicznen, a jest grzmiącyn: w po- 
kolenia hejnałem, pobudką i odzewem, Marsyl- 
janką zmartwychpowstałej t'olski. To nie reto- 
ryka słów, nie subtelna iatryga sceniczna, lecz 
żywa itak niedawna bohuterskiej miudzieży 
polskiej rzeczywistość, tworzuą mocą wskrza- 
szona staje przed nami. Z tego też wynika, że 
dramat podbija nas niesiychaną żywotnością 
zdarzeu i silnie zarysowanych postaci, Bobste- 
rowie tu mie na koturnach, lecz tak nam do- 
brzo znsm : Leszex, „piąta. * który mówi: 

„Cóż się będziemy obkuwali?.., 
Gdy Polska wstaje. świat się wali 
A serco samo krzyczy hurra ljI* 

A vi inni: Hryć „tea z batjarówki* po nates 
Polak Wiesiu co „już kończy lat trzynaście" 
wszystkie te nasze ukochane Lwowskie orięta. 

Powinszować sobie możemy, że przybyć nam 
utwór tak patrjotyczuy, o kencepeji scenicznej 
mocuo zwartej i budowie bəz zarzutu. Niechaj 
grają go na wszystkich scenach polskich, 
niech orlęta wszystkich dzielnie Polski uczą 
się skrzydła rozwijać do lotu. 

Zaznaczyć należy, że młodzież gimnazjalna 
biorąca udział w przedstawieniu, mimo nadzwy- 
czaj trudnych warunków wywiązała się naogół 
zupelnie dobrze z zadania. Z powodu nieznajo- 
mości nazwisk, podkreślimy tutaj tylko grę p 
p. Mireckiego (Leszek), Siedleckiego (Hryć) 
i Hlouszka (doktór Tadeusz.) Z pań zwracała 
uwagę niewymuszonym wdziękiem i miłą grą 


-p. S Czechówna (Janka). Młodym artrstom 
"życzymy dalszegn na tej dredze powodzenia 
i oklasków nadal tak rzęsistych, jak te które- 
mi publiczność witała „Lwowskie dzieci”. 0—f. 


Za ten dział Redakcja nie bierze odpowisdzialności. 


ZAKŁAD TECHN. - DENTYSTYCZNY 
HENRYKA MONDERERA 


w Nowym Targu — ul. Szaflarska 3 
(dom p. J. Rajskiego.) 


aNECKRAANKEZANRENMAUZREKRANNOKKZWNYCOCZ NEM 


A OBECNĄ PORĘ 


— — połeca: 
wszelkie marmeludy, konfitury. kompoty, owo- 
GB suszona, powidła, makę, drożdże, ryż. imigda 
ły, wunilję, andruty do tortów, cykatę, figi, 
daktyle. rodzynki, mak i wszelkie artykuly 
korzenne i kolon alne Różne makarony. 

Bryndza owcza, sery krajowe i zagraniczne. 
Śledzie pacztowe hołeaderskie ! maryno 
wane. sardynki, marynaty 1 konserwy. 
WODY MINERALNE. — SOK MALINOWY. 
WIRA WĘGIERSKIE 
Hegelayer. Simoroder, — Zieleniak. 
— Wino mszalna z gwarancją. 
Wiua francussie Barsac Sauternes, 
Wina sustrisekie Alterburg, — Kloster 
neuburg. — Gumpoldxirschner, — Vósłauer 
W:sas czerwona Erlauer — Słodkie Moute 
Christo, — Vormouth włoskie żołądkowe. 


W ielsi wybór bombonierek. pomadek i czekolad. 
STA LE NA SKŁADZIE KAPUSTA KISZONA 


WŁADYSŁAW SKALSKI 
NOWY TARG — RYNEK 15. 


wchód przez sień - obek Księgarni. 


RAN d ZEE (O SI FLEKI 0 a E AO O WARE! RNa o S a M AA a a a 
| . sł, IN "* b, 
Mączka żużiawa Thomasa 
s X OM AB W R „M 
zasiewy wiosenne 


Jest pod 
nakardą NAJ LEPSZYM o każdej 
NAJTAŃSZYM mre 
nawozem fosforowym. 


Kwas fosforowy teraźniejszej 
tomasyny działa natychmiast. 
Wskazówki i cenniki dostarcza firma: 


JÓZEF KARRACH, LWÓW 
_ UL KOŚCIUSZKI 18. 


glebs, 
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 EREEP EO DARA CUJO 0000 000 
Firm 4/26. 
Nr. Spółdz. 37. 

Zarządza się wpisanie w rejestrze spółdzielni, przy firmie 


Towarzystwo rolniczc-zaliczkowe w N, Targu 

Spółdzielni zarejestrow. z ograniczoną odpowiedzialnością 

że na Walnem Zgromadzeniu człenków z dnia 11. paździer- 
nika 1925 postanowiono co następuje : 

1) $ 1. statutu zmieniono w teu sposćb, iż 

nazwa firmy brzimieć będzie : 


„Bank Rolniczo-Handlowy w N. Targu* 
Spółdzielnia zarejestrow.z ograniczoną odpowiedzialnością, 
2) $2 statutu zmieniono w ten spusob, że w miej- 
ses dawnego obezaie istnieć będzie: Przedzaio* 
tem spółdzielni s% następujące czynności ban: 
kowe: a) udzietunie członkom kredstu osobiste- 
go, (pożyczki skryptowe, dyskont weksli, ra- 
chunki bieżące zabezpieczone), b) przy jrau w «nie 
wkładów pieniężn,ch, z prawem wydawania doe 
wodów wkładkowych imiennych, «) wydawanie 
przekazów. czeków i akredytyw. oraz dokuny 
wanie wypłat w granicach Państwa, d) kupno 
i sprzedaż na rachunek własny, oraz na ruchu. 
nek osób trzecich papierów procentowych, pan- 
stwowych i samorządowych, listów zastawnych 
akcji central - gospodarczych i przedsięb.crstw, 
organizowanych przez spółdzielnię i ich Związki 
lub centrale gospodarcze oraz akcje Banku Poel- 
skiego, e) odbiór wpłat na rachunek voseo trze 
oich, f) przyjmowanie subskrypcji, którsch na 
pożyczki państwowe 1 komunaloe uraz, na akcja 
przedsiębiorstw o których mowa w punkwi ie (d) 
niniejszego ustępu, g) zastępstwo czynności ua 
rzecz Banku Polskiego i Baaków LFaństwowych, 
h) przyjmowanie do depozytu papierów war- 
tościowych i inaych walorów, oraz wynujiwowu- 
nie kasetek zabezpieczony ch. 

3) $4 statutu zmieniono w ten sposób, ża 
członkowie odpowiadają nio tylko udzia Jami, 
ale nadto dalszą kwotą równującą się piecio- 
krotoaj wysokości, deklarawanych udziarów. 

4) § 12 statutu zmieniono w tea sposób ża 
udzial wynosi 25 złotych iże udziały mega być 
wpiacone naraz w calości inb wadle uznania 
Dyrekcji w ratach, w których trrmiay i wyso- 
kość oznaczy Dsrekcja, przyczem skreżia się 
dawny przepis, iż czienkowi nie wolno deklaro- 
wać nowych udziałów przed wypłacuniein po: 
przednio deklarowanych. 

Następnie przyjmuje się do wiadomości sądu, że: a) do 
$ 43. statutu dodano ustęp : „Wartość książkową nierucho- 
mości, Spółdzielnia amortyzować będzie co roku 2°% zaś ru- 
chomości 5%". b) do $ 54. statutu dodano ustęp: „Fundusz 
zapasowy jest niepodzielnv między członków*, c) dc $ 46. 
statutu dodano ustęp: „Rezerwy Spółdzielni są mepodzielne 
między członków“. c) do $ 47. statutu w ustępie (a) 
opiewać obecnie będzie: „Conajmniej 10°% czystego zysku 
tudzież czyste nadwyżki z obrotu z nieczłonkami przy padają 
na fundusz zapasowy, dopóki nie dosiegnie wysokości równej 
sumie deklarowanych udziałów, po uzyskaniu tej granicy tylko 
5%, czystego zysku przypadnie na cel powyższy. 

Sąd Okręgowy jako handlowy Oddział IV. 

Nowy Sącz dnia 23 stycznia 1926. 


Spółdzielnia rolniczo p handl. 
„PODHALE" w Nowym Targu 


polaea na obecny sezon wiosenny wszelkie 


nawozy sztuczne 


jak: tomasynę, superfosfat, 
- sól potasową, azotniak - 


wszystkie o gwarantowanej dobroci. 


Nadto dostarczamy ziemniaki do sadze- 
nia oraz jęczmień, owies i wszelkie 
nasiona do siewu. 

Sprzedaż wagonowo i datajlicznie, — Odbior 
com godnym zaufania udzielamy kredytu za 
niskiem oprozentowaniem, według stopy bankow. 
— Należy weześniej poczynić ze mówienia. 


w „a ae y 
Firm 10/26. 


Nr. Spółdz. 20. 

Zarzadza sie wpisania w rejestrze Spółdzielni 
przy firmie „Związek inwalidów wojennych — 
Stowarzyszenie spółdzielcze z ograniczoną od: 
powiedzialneścią w Czarnym Dunajcu“, — że 
w micjseg dotychczaso+Ych człanków Zarządu 
wybrano Karola Gomarczyka, Jana Harbuta 
i Józefa Tskusk™go. 

s Sad Okręgowy > Nr Oddział IV. 


Nowy Saes, dnia 28 streznia 1926. 
mMUKIEMU MK CELL ETIE EA DI EB EG CR DB PA PA OZI FO ET RE (O MA OW KE L 


TOMASYNA 


sę ge 
(żużle) gwarantowane 
zgwiazdą od 14 do 16% 


Superfosfat kostny, 
Sól potłasowa, - Kainit. 


Koniczyny czerwoną krajową i zagraniczną 
oraz wszelki» nasiona rolnicze polecą w doga 
dnych warunkach spłaty po cenach najniższych 


MAGAZYN ZBOŻOWY 


Józefa Pawlicy - Zakopane Krupówki 
(cbuk kościoła parafjalnego). 
umoKmOWORUNUWUWUZUWNWUZUNWZUWZAZUZRNURNURARNUZNU 

Zgubiono książeczkę z notatkami w czarnej 
oprawie w przejeździe z Nowego Targu do 
Jabłonki, którą znalazca raczy zwrócić za wy- 
nagrodzeniem do Drukarni i. Borka w N. Targu. 
ARUNASZRUUDZUNZNUNUBSZZUNUKUNUNAKNNUM 


Aodaktar odpowiedzialny : Jan Krauzowisz. 


QAZETA PODRALAN>KA* 


Nr 12 


| 


Jeleń Schichf 


Janie przez swą wydajność 


—ETEAMRSE ERU 


| WASE 
A ida 


NAWOZY SZTU 


EEtAAÓ: 4 3 > 


zm 
|EIZ | 


Temasynę i © sertostat ty 
(na kredyt 9-cio kan 
dla gimin i Kółek rolniczych caio wag. na 
warunkach Banku rolnego w Warszawie 
— przyjmuje — 
Składnica Kółek rolnicz. 
w N. Targu i w filji swej 
w Czarnym Dunajci. 
dk 


Do sprzedania nowy młyn 


mieszkanie, piwnica, boisko ze stodołą 
Wiadomość : Józef Zdanowski, - Groń 
(przy drodze do Leśnicy) 


Brukarnla |. Sorka ~ owym T:rgu. 


